Melchior Wańkowicz „Na tropach Smętka”(CZYTELNIK. W-wa 1958r. )
Rozdział III pt. „Sączymy mowę polską” 

[image: image1.jpg]GRS PR ek

£ e B
tropach

i




„Do Pup jedzie się godzinę koleją ze Szczytna. Wyładowujemy się na małej stacyjce. Razem z nami wysiada jakieś młode mał​żeństwo z Nadrenii, które przyjechało kajakować do tej Finstere Ostelbien. Są pełni dumy ze swego wyczynu i młoda Niemeczka nieco nieufnie spogląda na te rozjeżdżone w piasku koleiny, na czarne sylwety świerków, wybiegające tuż nad drogę, na stare olsze, w których roi się może Erlkonig.
Elegancki Klepper najnowszego typu, noszący figlarną nazwę, Racker, zapewne też nijako się czuje na mazurskim drabiniaku. Nasza stara wyga „Kuwaka" rozsiadła się za to od drabiny do dra​biny w swych połatanych torbach i „pewno ma zadowoloną mi​nę", jak sądzi Tili*.
Dotychczas nie słyszeliśmy mazurskiej mowy, choć już trzeci dzień jesteśmy w Prusach Wschodnich. Pupy — to wielka wieś, licząca l 000 mieszkańców, tutaj więc wreszcie zetkniemy się z Ma​zurami. Sancho Pansa* tęskni już do tej chwili, bo ze swymi wiado​mościami z tysiąca rozmówek polsko-niemieckich poczyniła „nie​korzystne" doświadczenia (w naszym języku „niekorzystny" — oznacza wszelkie pojęcia ujemne: nieładny, niesmaczny, powolny, zrzędzący itp., a korzystny — wszelkie pojęcia dodatnie: matka w tej sukience wygląda korzystnie, wyspaliśmy się korzystnie itp. Jest to, po wynalezieniu słowa-wytrycha k u w a k a, krok dalszy w kierunku zuniwersalizowania języka).
(…)
W gospodzie Junga karczmarz mówi po niemiecku i nie rozu​mie po polsku. Sancho Pansa idzie ulokować rzeczy w numerze i przychodzi z meldunkiem, że numer jest możliwy i że nawet nad „jej łóżkiem" (to jeszcze zobaczymy, czy zatwierdzę, bo zawsze sobie lepsze bierze) wisi Hugo Kołłątaj. Rezygnujemy z honoro​wego alkierzyka i wchodzimy na salę ogólną, aby zapoznać się z lud​nością. Ale po chwili zaczynam żałować. Tirliporek jest wprawdzie wycirus i wagabunda, ale co za wiele, to niezdrowo. Sala toniew oparach piwa. Wiejskie osiłki w czapkach, spod których wy​glądają zmierzwione włosy, w porozpinanych kamizelach, rozwaleni przy stołach, na których szklą się rozlane trunki, bełkocą pija​nymi głosami. Jest dzień powszedni. W jednej ze starych kronik kościelnych tego kraju jest zanotowany zwyczaj — że sołtysi ka​rali gminiaków grzywną piwną, od czego bardziej jeszcze wzrastało pijaństwo, bo juści grzywny nikt za kołnierz nie wylewał. Tego dowcipnego sposobu miał nauczyć Mazurów Smętek, opiekujący się w tym kraju niemieckimi sprawami od prawieków.
(…)
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Patrzymy od swego stolika na ten zapijający się miszvolk. Piją wprost z butelek. Stoją gromadkami po sali, każdy trzyma swoja butelkę w ręku; odgarniają spoconymi rękami zmierzwione włosy, wymykające się spod kaszkietów, i z ust ich bluzga — wreszcie sły​szana mowa polska...
Mowa ta cuchnie niemczyzną i wyświechtanym plugastwem.
Idziemy do swego numeru pod ciężkim wrażeniem. W marze​niach naszych o tym kraju, o którym wieczorami tyle czytaliśmy, miała przyjść do nas mowa polska, mowa zatrzymana w rozwoju, mowa jak przecięcie flory przedpotopowej w kopalniach burszty​nu — mowa dźwięczna, dostojna, starych kancjonałów mazurskich, którą posługiwali się Gizewiusz i Mrongowiusz, i Murzynowskii którą obecnie pisze Kajka. Myśleliśmy, że ta mowa odezwie się do nas znienacka, jak śpiew Danuśki z baszty krzyżackiego zam​czyska. A tymczasem ukazano nam tę mowę jak dziewkę półgłupkę Jurandowi.
Ten pierwszy wieczór przed spływem był najcięższy. „Na-wropiała" mi dusza. Bo jakże tu pisać, co tu pisać, jeśli na całej drodze znajdę mierzwę słowiańską, podściółkę pod niemiecka kulturę? Może istotnie ten żywioł mazurski, który wylewał się z Polski, był rasowo elementem najmniej cennym? Może istotnie — podczas gdy na Śląsk do Polski wlały się bramą morawską ludy alpejskie, rasa dzielna i odporna, która wieki germanizacji prze​trwała i dała w rezultacie plebiscyt śląski, może, kiedy z poludnio-wschodu zasiliły naszą ojczyznę elementy dynarskie, pełne inicja​tywy, gorącokrwiste, kiedy z północo-wschodu weszły sarmackie elementy, hartowne jak stal, władcze, organizujące wschód Euro​py — to tu może, na półno>co-wschód, wyciekała presłowiańska ropa, szara, letnia, nijaka?
(…)

Ranek był piękny i słoneczny. Spłukał się nocny nalot cało​nocnych pijackich krzyków pod gospodą. Ulicą wsi przeciągnął oddział wojska, śpiewając dobrze zestrojonymi glosami. Potem w drabiniaku przejechała krowa, co wywołało wydziwiania Sancho Pansy.
Czy jest coś piękniejszego od pierwszego dnia spływu, kiedy człowiek odrywa się od własnego życia, by zacząć wiązać pędy jakiegoś nowego bytu, dziwacznie rosnącego spod piór kajaka?
Nad jeziorem zabraliśmy się do montowania składaka. Z racji Ferienhitze — wakacyj z powodu upałów, mieliśmy na karku całą szkołę miejscową. Dzieciaki z zapałem „pomagały" nam składa* „Kuwakę", przecież rozmawiały z nami tylko po niemiecku, mimo że słyszały, że mówię z córką po polsku. Widać było jednak, żerozumieją wszystko, a w zapale składania raz po raz popełniały takie „polonizmy", jak np. tveg mit den Paluchen. 
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Z owego „niemałskiego" tłumu dzieciaków wybrałem najlep​szego ucznia i najlepszą uczennicę (doraźny plebiscyt) i pozwoli​łem im usiąść w złożonej „Kuwace", po czym cale bractwo sfotogra​fowałem. Następnie pokazali mi swoje kajety, w których właśnie było piękne i liryczne opowiadanie o k u k u k u (Der Kuckuck — kukułka) i ofiarowali się pilnować łodzi.
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Korzystając z tego, poszliśmy do gospody Junga przegryźć coś gorącego na drogę. Jakoś nam składanie dobrze poszło, czas był piękny, czułem się więc pełen inicjatywy i, postukując w cyn​kowy szynkwas, omal nie zażądałem, jak ów urzędnik pruski w śpiewce mazurskiej:

Mein  Wirth,  geschwind  auf Tisch Butter, A  dla  konia  dobry  futter. Mamy listy  drukowane Od  komory  nam  wydane.
Dobry „futter" dla konia to w danym wypadku mieszanka ben-zynowo-oliwna dla motorka, karczmarz bowiem ma również sta​cję benzynową. Nasz motorek waży 10 kilogramów, ciągnie zaś po równym jeziorze 15 kilometrów na godzinę, a z prądem więcej.
Listy od komory też mamy. Jest to, przede wszystkim, list na​czelnego redaktora Angriffu, hitlerowskiego lejborganu, którego redakcja, dowiedziawszy się od jednego z niemieckich dzienni​karzy, że wybieram się do Prus Wschodnich, zaproponowała mi napisanie artykułu pt. Ein Pole erlebt Ostpreussen.
Nie wydaje mi się, abym jakoś potrafił napisać do Angriffu. o tym, jak przeżywałem jako Polak wycieczkę do Prus Wschodnich, albo też żeby Angriff drukować zechciał moje wynurzenia. Ale jestem za ten list, „od komory nam wydany", wdzięczny: zapewniał on nie tyle Butter i Futter, ile uchylenie się od nieprzyjemności, na które jeszcze przed paru laty każdy przyjeżdżający z Polski był narażony.
Obiad jemy w towarzystwie nauczyciela z miejscowej szkoły. (…)
Kiedy tak futrujemy się zupką kminkową na zimno, z pływają​cymi w niej słodkimi ciasteczkami (diabelski wymysł), słyszę nad sobą:

— Diobel! toć waść mówzio po mazursku?
Wiem, że słowo „diabeł1' w krainie Smętka jest przekleństwem potocznym jak u nas „psiakrew" i śląskie „pierona", i służy też do wyrażania zdumienia.
Nie obrażam się więc, a przeciwnie, czuję, że ów waść od razu przerzuca między nami więź. Więc odpowiadam szybko:
— Nie po mazursku, tylko po polsku.
— Toć nie cygańta — odpowiada młody, dźwięczny głos — dyć jo syćko rozumiem. — Podnoszę głowę. Przede mną stoi młody chłopak lat dwudziestu kilku i życzliwie się śmieje wspaniałymi zębami.
Rozśmieszył nas i wzruszył:
— Jak nie wierzycie, to mówcie z córką, taki młody dziewcak nie będzie cygonił.
Sancho Pansa tedy zaczyna trzepać jak z nut. W miarę, jak to trwa, twarz chłopaka przybiera całą gamę uczuć: widać na niej najpierw błogie zadowolenie, potem skoncentrowaną uwagę, wresz​cie silne wzruszenie.
Chłopak „zakleszczył się" (zapalił się), wali mnie po ramieniu tak, że mi ręka cierpnie, i krzyczy na całą karczmę jak w polu:
— Toć jo syćko rozumiem, toć jo syćko rozumiem. Nie cy-ganita? To tak ludzie w Polsce mówzio? Dyć to naso gadko. Toć jo mogę wsendy Polskom reizować...
Jest jak ów pan Jourdain, który nagle się dowiedział, że mówi prozą. Świadomość, że on, dziecko zaszczutego ludu metysów, miszYolku, którego dzieciom w szkołach w XX w. przyłapanym na polskiej rozmowie, kazano nosić hańbiącą deskę z napisem Pollack, jest krewnym, jest krew z krwi wolnego narodu, kto-ry tuż przez granicę ma swój rząd i swoje wojsko... Świadomość, że oto dosyć tę granicę przekroczyć, a będzie mówił językiem pełnoprawnym, którym tam zapewne mówi i policjant, i wójt, i wszyscy aż do najwyższego generała...
Skłębione uczucia nie mogą sobie znaleźć ujścia w słowach. Patrzy rozjaśnionymi oczami i powtarza: „toć jo rozumiem", jakby obmacywał jakiś cenny a nieogarnięty jeszcze całkowitą świado​mością dar.
— Psiwa — wola do gospodarza — psiwa dla nich (to znaczy dla mnie) i dla frejlinki. To nama tu poziedajo, co Poloki lichy naród, a to chłopy fest!...
Nowe palnięcie w ramię wali się na mnie jak grzmot.
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(…)
Wyładowana „Kuwaka" lekko jak korek kołysze się na drobnej fali jeziora. Na maszcie ma biało--amarantową banderkę Państwo​wego Związku Kajakowego, na dziobie banderkę macierzystą Wojskowego Klubu Żoliborz. Bom i gafel ze zwiniętym żaglem spo​czywają na radełkach mosiężnych na dziobie. Fartuch odrzucony i zwinięty po prawej burcie, bo pogoda piękna. U lewej burty lśni nasz nowiutki motorek.

Trasę mamy następującą: 

0,0 km — Pupy 

5,5 km — Jezioro Zdrużno 

6,5 km — Jezioro Uplićkie 

10,5 km — Jezioro Mokre 

19,5 km — Rzeka Krutyna 

30,0 km — Wieś Wojnowo 

33,0 km — Wieś Stara Ukta 

43,0 km — Jezioro Gardeńskie 

47,0 km — Rzeka Czarna 

49,0 km — Jezioro Bełdany 

58,0 km — Jezioro  Guziańskie 

59,5 km — Kurort Rudczany 

60,0 km — Jezioro Nidzkie 

86,0 km — Jezioro Wiartel 

95,0 km — Miasto Pisz

W Piszu zrobimy przerwę trzytygodniową celem objazdu Prus Wschodnich autem.
167,0 km — Dlutowo 218,0 km — Nowogród 213,0 km — Ostrołęka 306,0 km — Pułtusk 370,0 km — Modlin 402,0 km — Warszawa
Przejedziemy więc wzdłuż całych Mazurów aż do granicy pol​skiej 127 kilometrów. A ponieważ obszar zajęty przez Mazurów ma w najdłuższym miejscu 209 km 'długości (a w najszerszym 90 km szerokości), więc przedrylujemy je „Kuwaką" na wylot. Pojedzie​my w najdziksze obieże Mazurów, w trójkąt między jeziorami Mokrym, Bełdańskim i Nidzkim, terenami bezbrzeżnej puszczy Jańsborskiej (właściwie: Piskiej), która pozostała z dawnego Wild-niss i obecnie jeszcze liczy 965 km kw. (największy to bodaj obszar leśny w Rzeszy, ale nie w Europie, w której najwięk​szym obszarem jest puszcza Białowieska, licząca 1143 km kw.). Puszcza ta ongiś łączyła się z puszczą Gołdapską i Romincka w Prusach Wschodnich, w Polsce zaś z kurpiowską puszczą My-szyniecką.
Sosny w tej puszczy mają sięgać 40 metrów, sumy w jeziorach ważyć po parę cetnarów i ludzi kilometrami nie spotyka się ani na lekarstwo.
Drgnął motorek. Srebrny propeller świetliście błyskać poczuł w przejrzystej wodzie. Jedziemy małymi obrotami, aby się motor ,,wezwyczaił”, wedle swoistego technicznego języka Tili. Umoszczona na poduszkach gumowych zaczyna śpiewać:

Gdy  spowędrujemy, Którędy  pójdziemy?
Borami,  lasami, Wsędzie  Bóg  nad  nami.
Gdy  spowędrujemy, Na cem  spać będziemy?
So  na  boru  syski, To nase poduski.
Gdy  spowędrujemy, Cem  się  odziejemy?
Jest  na  mozu  tzcina. To  nasa  piezyna.
Gdy spowędrujemy, Coz  my  jeść  będziemy?
Jest  na  mozu pawa, To  nasa  potrawa.

* Wańkowicz często tworzył własne nazwy dotyczące ludzi i przedmiotów. Swoją córkę nazywał „Tirliporkiem” (w skrócie „Tili”) bądź „Sancho Pansem” a kajak, na którym pływał „KUWAKĄ”
